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KRAKÓW. 
NASZE PRÓŻNOŚCI 1GŁUPS'IT WA. 


J lonem pruwodawczym swoje głupstwa zdobi.-— 
<<ooSooSoCoo—LGocccccn m 


"Co ja za śliczny mężczyzna! Nie- 
prawdaż Jażudnie? Dalibog, że sam so- 
bie napatrzyć się niemogę. Patrz tyl- 
ko, jeżeli masz wzrok dobrego tovu 
waletów, patrz tylka co to za nóżka 
w tym buciku warszawskim” co za pan- 
taloniki! co za (raczek! a co za west- 
ka! a jak wykwintnie zawiązana kra- 
watka? Ach! to jest coś osobliwego, w 
mojey całey osobie. Jakże? niewyglą- 
dam na Pana ?,, 

Tak mówił do swego służącego bo- 
hatyr tey prawdziwey powieści Mon- 
sieur Lebeau, ( Lebo) młodzieniec o- 


sobliwych zalet; — elegant prima sor- 
te, — dowcipu który z feinzylbrem po— 
równać można;— głowa obszernych 


wiadomości pod w zględem nank i sztuk 
pięknych; — decydujący o wszystkiem 
bez odwołania, — wiedzący naymniey - 
sze wypadki, lepiey nawet od tych któ— 
rym Się przytcafiły; piękny jak rzeka 
Jordan, płynąca mlekiem na piaskach 
Palestyny ; A dla tego też starożytne 
swoje nażwisko, mniey powabne odinie- 
nił dziś na Lebeau; słowem młodzie- 
niec na ktorego kobiety pieszczotliwe 
oko zwracały, gdzie kolwiek się poka— 
zał;— i ztąd nakoniec taki próżny, 
jak widzieliśmy na wstępie. — 


»Ąy, że Pan śliczny, to śliczny , 
odpowie pochlebca Jazmin, z duiuchu- 
jąc mu piórka z rękawów; możesz Pan 
między naypierwszych magnatów w Blyść 
sobie bez ceremonii; Żaden Z naszych, 
rozumie się z naszych elegantów, nie był 
jeszcze tak ciekawie przez wszystkich 
uważany jak Pan! Gdzie się Pan obró- 
cisz, to na Pana zaraz oczy wytrzesz- 
czają? Każdy mężczyzna, przez za- 
zdrość pyta się: "Co to za figura? co 
„ to nudny fanfaron? coto za wyniuszo- 
„ na facyata? Jak on udaje? Myśli że 
„ cały świat nim tylko jest zajety?» — 
Ale mie tego zdania są piękności stoli- 
cy. Uważałeś Pan wczoray na mas- 
karadzie, jak śliczna jakaś dama, za któ- 
rą się róy półkowników i jenerałów 
uwijał, Ściiejąc się, zapewne z ich na- 
tarczywości, mówiła do drugiey wska- 
zując na Pana: "Otóż przedmiot mo- 
ich westchnień! Patrz Ervlio, co to 
za śliczny chłopiec? Do jakiego sto- 
pnia jest zaymujący? Z oczu jego 
„ miłość, dowcip, i talente przema- 
NETTO EEOSE a 

*jJa to dobrze słyszałem Jaśminie; 
a wiesz kto ony były? Jedna jest xię- 
Żniczką a droga hrabianką.— Ach! jak 
Pan jesteś szczęśliwy, zawoła Jasmin 
z uniesieniem.— To prawda, Żem szczę- 
śliwy! odpowie Monsieur Lebeau, po- 
prawiając krawatki. — Czy Pan gdzie 
teraz wychodzi? — Sam niewiem gdzie 
póyśdź. — 
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—Niech Pan idzie na teatr. Dziś 
grają sztukę klassyczną, jak czytałem 
w aliszu, więc parter będzie prawie 
pusty, a loże dla okazania dobrego 
smaku, będą choć w czwartey części 
zajęte, więc Pan będziesz od każ lego 
widziany, Xiężae, hrabiue, baronowe, 
bankierowe, kupcowe, będą za Panen 
mglały ; niepróżno więc Pan zaplacisz 
pare złotych za bilet. — Parada mysl 
Ja$miaku! To tedy mówisz, że mnie 
kobiety nbostwiają ? — Alboż Pan nie- 
zasługujesz nato? —,, Dla tego też tak 
nieszczęśliwy jestem w karty, onegdy 
zgrałem się do szeląga, i gdyby nie 
nasz przyjaciel Pan Geldbrenner wex - 
larz, że mi pożyczył sto rubli, dziś 
bym pewnie chorował; i tak czuję się 
jeszcze nieco słabym. Biegay po dok- 
tora niech mnie przed wyjściem do te- 
atru odwiedzi. — Prawda żeś Paa tro- 
szeczkę blady i mdlejące masz oczy, od-- 
dech bardzo delikatay, ale zato Pan 
będziesz interessownicyszym w teatrze, 
tylko Pan niezapomniy mowić z cicha. — 
Masz racyę Jaśninie, że mi tak dobrze, 
więc niechodź już po doktora., — 


»IDobry wieczór! dobry wieczór! 
wykwiatku! a dokąd Że się tak sper- 
fumowany, że mi aż wnosie kręci, 
wybierasz? krzyknie Major Figlacki, 
wpadając nagle do pokoju? A cóż to 
zapomniałeś że u mnie dziś faraonik, 
a widzę taki stos rubli na twoim stoli- 
ku!— Niekrzycz tak majorze, zmiłuy się, 
głowa mi Źle wyrabia, piersi mnie bo- 
lą, jestem indisposé, proszę cię nietu- 
pay tak i niebrzęcz ostrogami—! Ey! do 
stu batalionów, nieudawałbyś takiego 
pieszczocha, odpowie drwiący majór, 
bo już z ciebie i tak wszyscy się śmie - 
ją Że jesteś oryginał i fanfaron szesna- 
stey próby; aty znasz moję otwartość, 
ja nic nieobwijam w bawełnę. — Po 
prawda, móy majocze, Że jesteś za nad- 
to szczery; ale nie krzycz zmiłuy się. — 
No! każ mi faykę nałożyć twojemu ka~ 


mercymbałowi, chcę parę pyków pos 
ciągnąć — Ale zm:łay się, majorze, mo~ 
ja głowa! — At! co mi do twojey gło- 
wy! Ey daliibóg wykwintku, niewiem 
cobym dał za to, gdybym mógł z po- 
łowę fanflaronady wyparować z ciebie 
jakim sposożeim! wierzay mi, Że byľ- 
byś niezty chłopiec, i uszedłbyś po- 
między lulżmi, gdybyś chciał bydź na- 
turalnym. Ale ty codzień ianą postać 
przybierasz , i ledwie, że nie chłopcy 
uliczni znaja cię już z tey strony. Wszak- 
że to jeszcze onegdy słyszałem cię 
mówiącym, że jesteś zdrow jak lew, 
że cię nigdy głowa niezaboli, ża pięć 
funtów wieprzowiny, notabene wieprzo— 
winy, tak niezdrowego zjesz mięsa ; 
że po niey kielich araku jak wody pal- 
niesz duszkiem; lecz mówiłeś to może 
ala tego, żeś pomiędzy nami sołdata= 
mi słyszał, rozprawiających o swey 
dziarskości, nieprawdaż? Wczoray za= 
pewne musiałeś znowu bydź gdzie mię- 
dzy szklanemi ludźmi, styszateś ich na- 
rzekania na ostrość klimatu, na tęgość 
trunków, i twarde zrazówki z rożna, i 
dla tego dziś tak zdelikatniałeś. waż 
teraz sam, niejsstże z ciebie Śmieszny 
kawałek człowieka? — Majorze! na móy 
honor... — No, no, tylko się nie gnie 
way,i honorowi teraz day pokoy; prze- 
konanym bydź możesz że ja ci życzę 
dobrze, dla tegom właśnie tu przyszedł 
dać ci przyjacielską nauczkę; bo gdy- 
byś wiedział, jak się wczoray z ciebie 
na maskaradzie naygrawano: było to 
właśnie w ten moment, kiedy ty słysząc 
filuterne i drwiące pięknych twarzy= 
czek pochwały, niewiedziałeś z próż 
Żności, którą nogą masz niprzód stą= 
pić, tobyś dziś może na prawdę zacho+ 
rował — Pan major zaponina ża jast 
w mojen mieszkaniu! — Dla tego wia- 
śnie Że pamiętam, mówię ci szczerą 
prawdę, bo gdybyś się w moim znay- 
dowat, obraziłbym przyzwoitość dając 
ci takie lekcye konduity! — Nikt mi 
jeszcze niepowiedzisł żem próżny, krzyż 
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knął Monsieur, bo nim nie jestem, tyl- 
ko tyś niegrzeczny Majorze,— Co! nie- 
grzeczny ?... a czy chcesz żebym ci 
w ten moment dowiódł, że jesteś nay- 
proźnicyszą butelką, szklanką, pod stoń-- 
cam? Pozwól mi zrobić małą podróż, 
do koła twego pokoju! — Ciekawy je- 
stem, odnowić szydersko Monsieur Le- 
beau, ale mocnych dostający raczków 
na blade lica, N.B. od blanszu. — Za- 
czniymy więc zaraz od wniyścia, rze- 
cze major. Oto natym stoliczku stol 
miednica i kubek? Na coż przyniey ta- 
ki kram książek francuzkich, a każda 
na pół otwarta, jakbyś wszystkie my- 
jąc się, razem czytal? a nawet tylko u 
jedney widzę kilka kart po przecinanych? 
tuż zaraz bilety wizytowe, rozsiane po 
podłodze, które dalibóg! założyłbym się 
Żeś z cudzych wazoników powybierat, 
dla okazania, że od tak znakomitych 
osób odwiedziny odbierasz i masz ich 
sobie za nic, bo depcesz po nich two- 
ją delikatną nóżką?.. ( Zdeymując jeden 
bilet z podłogi czyta) "Hrabina Elwi- 
ra,,) No patrzayże, proszę cię? Podo- 
bnaż to do rzeczy aby tobie, dosyć już 
tylko na tem, że tobie, takie damy wi- 
zyty oddawały ? 

"Rumienisz się? masz racyą. Jdźmy 
daley. No! otóż znowu! listy pozaczy— 
nane 1 pociskane po stoliku, czy pozwo- 
lisz mi pierwsze wyrazy ich przeyrzeć? — 
Ach! wjak szczególnym dziś humorze 
Pan Major! — (Major czyta głośno. ) 
"Mon cher Comte! — Mon Prince! — 
Mon generał et cousin! Winszuję ci 
takiego kuzyna, Panie Lebeau, ale po- 
wiedz mi, niejest źe to wyraźna expo- 
zycya fanfaronody? Gdybyś to był 
przynaymnicy chociaż bankierem, u- 
wierzyłbym żę ż xiążętami możesz kor- 
respondowąć, przecież nigdy w tak roz- 
koszney poulałości, Dosyć na tem. A 
teraz na CO te ruble, ten Zegarek, te 
Pierścienie, te szpilki, rozrzucone po 
cafyin stole? — Dalibóg majorze, to za 
nadto!., — Niegnieway się proszę cię; 


postanowiłem już raz, powtarzam, dać 
ci kochany wykwintku kompletną na- 
uczkę, pozwól mi więc dokończyć. Nie- 
uwierzysz jak to nawet uczciwość obra- 
ża tych, którzy cię odwiedzić mogą, 
że im się produkujesz z takiemi przed- 
miotami? Bo jeśli przyjdzie majętniey— 
szy, razi go twoja rubaszna chęć oka- 
Zania mn, że się znim chcesz mierzyć 
w dostatkach; jeżeli zaś uboższy, gotów 
pomyśleć, że go tą erpozycygą poni- 
Żyć pragniesz; a jak natrafisz na ja- 
kiego satyryka, udzielisz mu swym ko- 
sztem niezłą myśl do wyśmiania two- 
jęy próżności; bo tylko u wexlarzy pie- 
niądze po stole rozrzucone, są rzeczą 
na swoim niieyscu.,,— 


Przerwał dalszą rozprawę majora 
w padający da pokoju młody Aryst, któ- 
ry odrazu temi słowy powsiał na Mon- 
Steura Lebeau: *Proszę cię! po co ty 
zawsze łżesz i faafaronujesz? Powie— 
działeś mi wczoray, żeś był w sobotę 
na wieczorze u hrabiny Eleonory; ja też 
naylepszą wiarą, powtorzyłem to u ba- 
ronowey Julii, która nazwawszy mnie 
łyarzem natwóy rachunek, zapewniła, 
że w tym dniu Żadnego wieczoru tam 
niebyło i że hrabina w cale cię nawet 
niezna. Już też czas móy Lebeau, że- 
byś się z rozumem pojednał. Nieuwie- 
rzysz jak mi to przykro, że mnie wy- 
stawiłeś na zawstydzenie w obliczu ba- 
ronowey, która niecierpi fanfaronów. — 
Jak widzę, sprzysięgliście się dziś na 
mnie wszyscy, krzyknie Monsieur Jg- 
beau, i proszę was idźcie sobie odemnie; 
co komu do moich postępków?— Zno- 
wu się gniewasz, rzecze major z drwią- 
cym uśmiechem; lecz kiedy tak, to byway 
zdrów! — Byway zdrów przyda Aryst 
wychodząc za majorem, zapewne dzi- 
siay znowu będziesz u jakiey xiężny 
na wieczorze, Życzemy „ci dobrćy za- 
bawy. » — TETN , 

Wyśli oba śmiejąc się z zagniewa- 
nega i razem zawstydzonego głupca, 
który tą razą; zamiast póyść udawać 
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w teatrza, poszedł spać, postanowiwszy 
jutro zełgąć, aż dla ważnych interres- 
sów do Londynu w krótce pojedzie. Le- 
dwie się atoli kofdrą przyodział, wszedł 
niespodzianie sąsiad jego Pan Procen- 
tko, przypomnieć mu się na Dobronoc 
z obiecaną wypłatą jutro rano, pewne- 
go diużku. "Ach zmłuy się, zawoła 
iMonsieur Lebeau, dopierom od mini- 
stra z podwieczorku powrócił, mam tro- 
chę w głowie, niemogę z tobą mówić, 
a jutro jak nayraniey z xięciem Alfre- 
dem wyjeżdzam na polowanie, ale po- 
jutrze mnie ząastaniesz; dobranoc Cil— 
Dziękuję WP. za tę przestrogę, rzecze 
tamten; zatem jutro jeszcze spać będziesz, 
gdy komornik z mego ramienia obudzi 
cię do obrachunku. Dobranoc Panie 
tanfaronie!. . fgarzu!.. odrwiwaczu!. próż- 
ny samochwale!.. głowo złocona! jutro 
od twoich urojonych xiążąt, hrabiów 
margrobiów i baronów, będziesz Sobie 
mógł wizyty przyjmować wkozie.,, — 
IL....a. żona Arysta. 


bot. „SB ęF 
SYNA MELPOMENY, 
DRE 
WYDAWCY EURYERA KRAKOWSKIEGO 


Ud maot, T 


MOŚCI PANIE! 
Nayprzód WPana proszę, 


mnie raczył zawiadomić, kto jest ten 
jakś Pan Karkoki, co tak niegodziwie 
nadużył mojey ufności i wydał na jaw 
moją Bijogrefią w tak obnażonym z 
wszelkiey barwy sposobie: że mógł przez 
to niektóre genijnsze zwłaszcza muzy- 
czne!!! moim kosztem na śmiech wysta- 
wić; że mógł Spekulacyq, to dziecko roz- 
pieszczone chciwości, narazić na pe- 
wne niesmaczne powoniienia;. że mógł je- 
dniem słowem wygórowane talenta, u- 
znane talenta, oryginalne, nie tłóma- 
czone talenta, zmieszać zgieczką dla 


abyś 


zwierząt?.— Lecz przystąpmy do rze- 
czy, która Żeby nawet krótszą być mo 
gła od przedmowy, niech będzie w na- 
stępujących zarzutach ograniczona: 

I. Ze Pan karkoki kupił m w praw- 
dzie u Pollera śniadanie, © w pół do 
drugiey Z południa; ale to był biftek 
nie sztufada, zatym jedno kiamstwo 


szkaradne!.... 


M. Powiada Pan Karkoki, że 15. fu- 


klow dostałem od mego kapitana na 
dowód jego ku mnie offektu: zmyśla!... 
bo tylko mu o 5. wspominałem. To 


straszna rzecz jak ci Panowie literaci 
lubią dzisiay przyczyniac. 

II. Co za niegodziwość...imówiąc iż w rzę- 
dzie naszych wojazujących artystek , znaydo- 
wały się expokojówki, wspominać to z pewnym 
tonem lekce wazenia pokojewck?— Powiedz 
WPan Panu Karkoki, ze uicjedna już poko- 
jówka awansowała na pannę, a przynaynmiey 
w paszporcie, gdy tego było potrzeba; chociaż 
przeciwko jey panieństwu największe Ołuz- 
nierstwa rozsiewano. Zatym ja uiemogłcm bez 
uszanowania mowić o artystkach kształconych 
w przedpokojach, 1 trymufujących na jarmar- 
kach! — 

IV. Niemogę także darować Panu Aarkofi, 
bo jako człowiek honorowy i zuch do korda, 
gotówbym go nauczyć, za te w sponunienia fa- 
Jiutów, mazgajów, niezgrabdników , kotów, ku 
czek, sędnego dnia, i michadków, pod wzglę- 
deim wielkich oper; bo nayprzód to jest nie- 
prawda, ażcbym ja w tak święto kradzkieh 
kolorach malował nasze prześwictne grono vwo- 
jażujące; powtóre że takie apostrofjy mogą i 
inne gieniusze do nas nienależące, trącic po do- 
likatnych nerwach, i nadwcerężyć ich wzię- 
tość, jnż zrobioną. 

V. Oświadcz WPan nakoniec temu Panu 
Karkoki że ja teraz jestem angażowańy, W da- 
leko większóm znaczeniu, i w muzyce tak po- 
stąpiłem, że wnet do jakiey akademii na pro- 
fossora powołany zostanę; bo wedle potrzeby: 

"Spicwam sopranem, altem, tenorem, I basem, 

„ Tłomaczę z francuzkiego, choć czytam jek sroka, 

„ Wiersze robię wybornie i wynaydę Z czasem 
,„ Nowy rodzay mnzyki do ucha 1 oka; 

» A wiedząc, że przesa'la jest zyskow królowa 
» Napiszę w net operę dziewięcio aktową;  , 

Lecz nieuyrzy jey Krakow,-- bo ona w Algierze 

klaski odbierze. 
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